
W ychodzi codziennie, prócz nie­
dzieli i św iąt. — Przedpłata półrocz­
na we I.wowie 9  zr., cwicrćroczna 
4 zr. 30 kr., m iesięczna 1 zr. 30 k r .— 
P rzedpłata  na prowincyi wraz z p rze­
sy łką pocztow ą p ó łroczn ie  11 zr., 
cw iercrocznie a  zr. 30 Y-r. m. k.

SiZBTA
Lwów, W<orck Uff. paz&z, Sr. 141 nłss.sii

Gazety narodowej pod nrm. 139. w 
mieście, tudzież we w szystkich urzę­
dach pocztowych. — Za inseraty  p ła­
ci się od wiersza (d ruk iem  garm ont) 
za pierw szy raz po 3 kr. m. k., a za 
każdy następujący po 1 1J2 kr. m. Ł

Redaktor; J. Dobrzański.

P r z e g l ą d .
S p r a w y  p o l s k i e :  Ostatnia rewolucya  wiedeńska

i je j  nas tęps twa .  — Ze L w o w a :  Posiedzenie  Rady 
i  12go i 15go — Czwarte  posiedzenie  W ydz ia łu  
miejsk iego.  — O nadużyciach Ariela.  — Odezwa ko­
m i t e t u  akadem.  — Wyjazd  Emingera .  — Z Koropca:  
Dezercya  huza ró w .  — Z Chrz anow a :  R u c h y  wojska

ku  W ied n io w i .
A u s t r y a .  Z W i e d n i a :  Rewolucya  gotuje się do za­

ciętej  walki .  — Szczegóły z pos iedzeń  se jm ow ych. — 
Utarczki  z p r zedni ą  st rażą Jelaczyca.

W ł o c h y :  Z Med io la nu :  Zaburzenie.  — Odezwa Mon-
tecuculego.

N i e m o e .  Z Ber l ina :  Posiedzenie  z 12go. — Z F r a n k ­
f u r t u :  Posiedzenie z 5go. — Pr aw a par lamen tu .  

F r a n c y  a. Z Paryża :  Posiedzenie z 7go i 7, lOgo. 

Se jm Wiedeński .
Inseraty.

Sprawy I P o I s k i e .

O STATNIA R E W O L U C Y A  W IED EŃ SK A I J E J  
N A ST Ę P ST W A . '

Dzisiaj n i k o m u  ju ż  wątpić  nie wo lno ,  że Kroaci, 
S e r b o w i e ,  Chrowa ci  i S łowianie  zostali  po dburzeni  
pod  d o w ó d z tw e m  Jelaczyca przez in t ryg i  kamaryl i  
habsbu rgs k i e j  p rzec iw W ę g r o m ,  celem zniszczenia ich 
samodzie lnoś c i ,  k ló ra  jeszcze s tawała  na zawadzie  do 

usta len ia  cen t r a lnego ,  nie zaś federacyjnego,  pańs twa  
aus t ryackiego  po d  b e r ł e m  habsb ur sk i e j  dynas ty i .  usi- 
łającej zdobyć dla s iebie  u t r a c o n e  w a r u n k i  dawnego
absolu tyzmu.

Czesi spodz iewają  się, żc t ron  ha bsbur gs k i  p r z y w ró ­
cony do da w n y c h  p r a w  przez k r e w  i poświ ęcen ie  
S ł ow ian  zawdzięczy się r o d o m  s łowiańsk iego  szczepu, 
przeważającego swoją  numerycznośc ią  wszyslkie inne  
szczepy,  wsk ład  pańslwm aus t ryackiego  w chodz ące ,  
i dozwol i  S łow ia no m  przeobrazić lo pa ńs t wo doląd 
pol i tycznie i dc facio  n iemieckie  na cen l ralno-s łowiań- 
skie. Czesi dali  się poc iągnąć za p o w abem  tej złudy, 
dla k tóre j  po t rac i l i  g łowy i ods tąpi l i  zasad samodzie l ­
ności  ob jawiony ch  uroczyście na kongres ie  prnżsk im 
dla wszys tkich narodowośc i  pa ńs t wa  aus t ryackiego .  
Dla lego byli  i są jeszcze najdzielniej szym narzędz iem 
habsburgsk ie j  k am ary l i ;  dla jej  in te re su  dynastycznego 
i na je j  us ługi  po ryw ają  i pędzą wszystkie rody  s ło­
w ia ń sk ie ,  k rom polsk iego ,  p rzec iwko wolności  i sa­
modzielności  wszelkich nar o d o w o śc i ,  k tó re  Aust rya 
przemocą  i ob łu dą  nagromadzi ła  i dzierżyła pod swo- 
jem abso lu t nem pa nowan iem,  poskramia jąc  je d n e  przez 
drug ie  na zasadzie jedynej  : (lic i dc. ut impera  tego 
anachronicznego  i ano rm a ln ego  pańs twa.

Pozostal i  tylko na jwiększą przeszkodą dla takich za­
m i a r ó w  je d n i  W ęgr zy ,  Polacy i niemieccy l ib e ra ­

liści.
P ie r wsi  b o w ie m  chcą być samodzie lnym na rodem 

i n im zostaną, gdy przyjmą d lań zasadę demokra tyczną 
wo lnośc i  republ ikanckie j .

Drudzy  d ą Zą \ dążyć muszą do całości i n ie po d le ­
głości swojej  ojczyzny,  pędzeni  n a tu ra ln ą  at rakcyą  
właśc iwą  w ie lk ie m u  n a r o d o w i ,  od k tórego  od erwan i  
zostali  p rzemocą i po t r ącen iem sz lacheckiem całej p o ­
tęgi  na rodowej  w- b ie rność  u ja rzmionego ludu .

Osta tn i  upodoba l i  sobie  n iez mie rn i e  wie lki  pomysł  
połączenia w o lbrzymie  pa ń s tw o  n i em ieck ie  wsze l ­
k ich rozprószonych  po dziś dzień l u d ó w  germa ńsk ich ,  
i us i łu ją  ożywić to pa ńs tw o  woln ośc ią ,  zdobyć  dlań 
w a r u n k i  życia samodzie lnego  przez po t rącenie  w pr ze ­
paść wszys tk ich  dy nas ly j ,  k tó r e  dzierżą pod  swójem 
pano w a n ie m  wyłącznem u ja rzmione  ludy n iemieckie  
i n iedopuszczają ich do zespolenia się i do zrośnięcia 
w  je d e n  na ró d  na  zasadzie rodow ości i sw ob ód  repu-  
b l i k an ck ic b ,  demokra tycznych .

W ę g r z y ,  Polacy 1 l iberal i ści  niemieccy maj ą  przeto 
je d e n  cel ,  o i le on dotyczy os tatecznego obalenia a b ­
so l u tyzmu  i dla lego p ow in n i  społem łączyć swe u s i ­
ło w an ia  i k o m b in o w a ć  w ten sposób  swe operacye,  
aby  od razu  w y p r a w i ć  na tamten  świa t  dynastyczny  
absolutyzm z pa ń s t w ą  aust ryackiego .  Gdy to nastąpi ,  
wszystkie  lud y  puszczone  na w o ln ość ,  pó jd ą  każdy

w  swoją s t r o n ę ,  a pa ń s t w o  uustryackie,  . k tó re  tylko 
sztuka dyplomatyczna  b u d o w a ł a ,  k le i ła ,  u chylrość  i 
o b łu d a  u trzymywała ,  poskramia jąc  je dn e  przez d rug ie  
ludy  u ja rzmione  w  sys temie p iek ielnym abs olu tyzmu,  
rozpadnie  się na zawsze.

Jeżeli  zaś abso lu tyzm habsburgsk ie j  kamaryl l i  zwy­
cięży W ie d eń czy k ó w  i W ę g r ó w ,  którzy je d n i  tylko 
mo gą  do walk i  wys tąp ić  i w ys t ępują  dz ie ln ie ;  lo p o ­
żegnają się na d ług o  z s w oboda m i  kons ty lucyjnemi ;  
wszys tkie ludy  austryackiego,  pańs twa  i uchylą  na po ­
w r ó t  sw-e karki  pod samodziers two z bożej łaski  h a t  
sburgsk ie .  Nie po t r zebuj em y szczegółowo wskazywać  
dla Galicyi los ,  j ak ib y  ją  w  takim razie spotkał .

Walka  vv ięc, k tórą  W ę g r y  i W ie d eń  prow adz ą  dzi­
siaj nie może  być  dla nas Polaków oboję tną .  Ci o- 
b rońcy wolnośc i  swojej  i naszej po t rzebują  dzisiaj nie 
siły materyalne j ,  k tórą  mają,  ale dla tej siły zdolnych 
przewodzców i wyższych ollcerów. Polacy nie o d b ie ­
gając byna jmnie j  własne j  narodowej  s p r a w y ,  mogą 
prze lo i p o w in n i  wys łać na tychmiast  kosz tem w s p ó l ­
nym do W i e d n i a ,  k i lku zdolnych wyższych dowódz-  
ców,  na k tó rych  nam nie  brakuje  w  Galicyi. 

(Dokończenie n a s tą p i- )

P o s i e d z e n i e  R a d y  c e n t r a l n e j  z d.  12 p a ź d z .
’ Przewodnicz}/ ller. Batoirski.

Po odczytaniu l i stu z W ie dn ia  /, dn ia  8. paźdz ier ­
nika odczytał  R u c b c n b a u e r  rozporządzenie urzędu cyr- 
ku la r.  Brzeźańskiego,  w  k tó re m  na mocy rozkazu gub,  
z 15. sierp.  r. li. 1. 50818 cyrkuł  żąda przedłożenia  d o ­
k u m e n tu  darowizny  od tych obywate l i ,  k tórzy  przed  
15. maja r. b. pańszczyznę darowali .

Zgodzono się na wniosek  Wydzia łu  kierującego,  aoy 
wydać  odezwę do obywatel i ,  aby takich d o k u m e n t ó w  
cyrku łow i  nie posy ła l i ,  oraz na wniosek Hubrycha, 
aby takie rozporządzenie cyrk. posłać do W ie d n ia  w 
celu przedłożenia  go nHnis tc ryum i zaskarżenia g u ­
b e r n i o m ,  że się wdaje  w sprawy już  nie do g u b e r  
n iu m ,  a le  na drog ę  prawa cywi lnego  należącą.

Wniosek  II itosluu.shicgo  , aby na wypadek  żądaniu 
podobnych  d o k u m e n t ó w  ze s t r ony  g r o m a d ,  takowe 
g ro m a d o m  wyd aw ane  były ,i .zastrzeżeniem takiego 
wynadgrodzenia  , jakie sejm uchw a l i ł  , odłożono na 
później ,  dopók i  Rady obw. w tym względzie zapytane 
swego zdania nie przyszłą, n lo (j |a jednomyślnego 
dzia łan ia  w. cały m kraju.  - -

Odczytano korospondcncyę  Rady ŚJursk ie j  do Rady 
ruskiej  w Żółkwi,  i załączoną do tejże korespondcncyi  
o d p o w ie d z  p. O o łu c b o w sk ic g o , że na żądane f o r m o ­
wan ie  gw ardy i  ruskiej  zezwolić nie może. Uchwalo­
no, aby taz od p o w ie d ź  wszystkim Rado m obw. ■wscho­
dnim udz ieloną  była.

Potem przys tąp iono  do wniosku  ob. tirnsa  wzglę­
dem formowania  r u c h o m e j  gwardyi  w k r a j u ,  poprze- 
dniczo uczy n io n eg o .? ' ! 1

Gros popiera jąc  swńj  w niosek okazuje po t rzebę  tego 
kroku  i podaje,  aby

1; wezwać  istniejącą już gwardyę .  iżby się jako 
ruchoma  oświadczyła.

2) Postarać  się o lo w sejmie, aby i \v naszym k r a ­
j u  gwardya  r uc hom a  u tworzoną  była , wykazawszy 
onej  n iezbędną potrzebę.  1 ' • 1 f

D zier iko w sk i  popierając  wniosek powyższy,  dodaje:  
żeby  ta gw ardya  była konna,  i aby wydać  odezwę do 
wszystkich obyw ate l i ,  w  celu organ izowan ia  gwardyi  
ru chom ej ,  aby zbieral i  do tego ludzi  zdatnych , broń  
i konie,  oznaczyli  miejsce do zb io ru  w  razach nagłej  
po t r z e b y ,  a oraz aby się p i ćn i ężncuu  składkami  do 
tego przyczynili .

Leligdowicz  wno s i  formowanie  s t rze lców przy każ­
dym ba ta l ion ie  gwardyi  dwie  k o m p a n i e ;  oraz aby 
wezwać  o b y w a t e l i / ż e b y  of iarowaniem strzelb la ko w e  
f o rm o w a n ie  u ł a t w i l i , i wyznaczyć komisyę  z ludzi 
zd a tnyc h ,  k tór aby  się i fo rmo wa nie m i zbie raniem 
b ron i  zajęła

Hubrych  wnosi ,  aby postarać się o to, aby rząd w y ­
znaczył  u t r zym an ie  dla gwardyi  ruchomej .

Do w nio sku  Leligdowicza, uczyniono p o p ra w kę ,  aby 
ko m is yę  przez niego p ropon ow aną  złożyć z j en e ra łó w  
i of icerów i  t u ła c tw a  przybyłych.

Wszys tk ie  te w n io sk i  j ed nom yś ln ie  przyjęto,  — i na 
te m  zakończono posiedzenie.

Posiedzenie 15. p a zd z .  — P rzew odniczy  A ., natowski.

Po odczytan iu  l i s t ów  z W i e d n i a  z d. 11. paźdz ie r­
n ika  przys tąp iono  do po rządku  dz iennego .

Piotr. 15'asileiczhi odczytał  swój  w n i o s e k ,  aby Rada 
cent r .  uczyni ła  odezwę do wszys tkich  o b y w a te l i  , aby 
zaniechawszy ' n ieporozumienia  i n iesnask i  p r y w a tn e  
łączyli  śię w  je d n o  ciało w  celu skupien ia  si ł  n a r o d o ­
wych,  i  r ych łe m  w y b o r e m  wy s ła nn ik ów  w sp ó ln ie  z 
Radą nar.  centr .  zasiedli  w je dno  ra dn e  koło narodo* 
we,  i w spó ln ie  nad ogólncm d o b r e m  kra ju  naszego 
radzil i .  > , -  - ;

Dzierżkuicshi  popie ia jąc  wniosek , o rzekł  z jedne, 
s t rony c ha rak t e r  i pa l ryo tyzm szlachty polskiej ,  z d r u ­
giej s t rony zgubne  dążenia reakcyjne ,  dzięki  Bogu nie 
l icznej a ry s to k r a c y l , n adm ie n i ł  [o n ieufnośc i  j edne j  
cząstki obywate l i  ku w yzna wcom zasad de mo kr .  w y ­
nikłej  z n iepo rozumie ń ,  dla tego dodaje,  aby w  takiej  
odezwie jasno wypo wie dz ieć  zasadę dem okr .  i dążno­
ści Rady,  i okazać jaką  drogą  i j ak iemi  ś r o d k a m i  j e ­
dynie do b ro  kra ju  osiągnąć można.

Krzeczunowiez  zbija n iek tóre  myś li  Dzierżkowskiego 
szczególnie co do nieufności ,  zaprzecza temu,  a jeżeli  
się gdzie niegdzie objawia ,  to nieufność  za n ieufność.

Piotr Wasilewski  podziela zdanie Dzierżkowskiego 
co do jasnego  orzeczeni! zasad demokra ty cznych  i 
dążności  Rady naród,  co do n ieufnośc i  j es t  p o d o b n e ­
go zdania jak  k rz e c z u n o w ie z ,  j ednakże  do najściślej ­
szej zgody w lal wy sposób  przyjść może i po w in no .  ‘ 

D zier iko w sk i  o dp ow ia da  K r z e c z u n o w i c z o w i / ż e  w y ­
znawcy zasad demokra tycznych  mają  historyczne  p o ­
w o d y  do nieufności  ku a r y s to k raćy i , gdy tymczasem 
aryslokracya  żadnych.  Chociażby się znalazło wiele  
w tym względzie do powie dz eni a ,  my rzucamy na 
przeszłość zasłonę  n iepamięc i ,  i j eże l i  poda jemy  d ło ń  
do  zgody b ra tn i e j ,  to p ew ni e  ze szczerego serca,  z 
g łębi  duszy

Pc 1 Krzcczittiowicztt,  który swe powyższe zaania roz' 
wijał ,  uczyniono wniosek  aby nie rozdrażniać  u m y ­
słów, nie dzielić się na dwa obozy, deba ty  i sprzeczki 
odesłać do czasopism, a teraz przys tąpić  do wniosku .

Dzirrzkoicstu  odpow iada, że s łodkie s łówk a  nie z ro­
bią nie, takim spo sobem rany się zalepią ale g r u n t o ­
wnie nie zagoją. “ Trzeba  być szczerym i o tw a r tym  a 
ob opólne  p or oz um ie ni e  się je d y n em  leka rs tw em

D arow ali  wnos i ,  aby wyznaczyć komisyę  do n a p i ­
sania takiej odezwy i do przedłożenia  Radzie na na- 
s lępnem posiedzeniu.  . ( -
1 Ituehcnhaun  w nosi, aby napisanie odezwy j e d n e m u  
pniecie.  .

Przys tąp iono do głosowania.  Przyjąwszy j e d n o m y ś l ­
nie io, aby taka odezwa do wszystkich obywa te l i  na ­
pisaną była,  w iększością g łosów zgodzono się na w n i o ­
sek ł l uebenb aue ra ,  i prezydujący w yznaczył ob. Dzierż­
kowskiego

Potem przys tąp iono  do wn io sk u  nań reorganizacyą  
Rady na dzień fen odłożonego.  Buebc.nbauer j ako p r ę ­
ży dujący w Wydzia le  kie rującym,  odczytał ,  k tó re  Rady 
o b w o d o w e  w skutek wezwan ia  Rady centr.  z dnia 27. 
września de lega tów już  przysłały lub  mianowały ,  oraz 
jak ie  przeszkody pojedynczym R adom  nie dozwoli ły  
dotychczas zadosyć uczynić powyższemu wezw an iu ,  i 
wnos i ł  w- imieniu  Wydzia łu  k ie rującego,  aby nieczeka 
jąc przybycia  wszys tkich  de l egowanych  przystąp ić  dc  
de ba t  nad  reorganizacyą Rady cent r . ,  wspar łszy ten 
w nio sek  po w o d am i ,  {

Paradowski  w no s i ,  aby deba tować  i orzec zasadę  
na jakiej  ma  być przeds ięwziętą  reorganizacya , lecz 
do samej  reorganizacyi  w takim czasie jak  te r a ź n ie j ­
szy nie przys tępować ,  zaczekać na wyjaśn ien ie  w y p a d ­
kó w  najświeższych.  Po kró tk ich  deb a ta c h  przys tąp io­
no do głosowania nad w n io sk ie m  w y d z ia łu  k ie ru ją ­
cego i t akowy większością g ło sów  przyjęto-  Wniosek  
Poradowskiego do dalszych d e b a t  odłożono,  i na tem 
zakończyło się posiedzenie.

Czwarte posiedzenie w y d z ia łu  miejskiego 14go pa zd z .

Po odczytan iu  i przyjęc iu p r o to k ó łu  z os ta tn iego  
posiedzenia oświadczył  prezydent:  że m u  p r zed ło żono  
skargę  3 o by w a te l i  miasta L w o w a  p rzec iw  nauczyc ie ­
lo w i  Carewiczowi  przy g ł ów ne j  szkole ka tedra lne j ,  
k tó ry  przymusza  dzieci  do uczenia  się po  r u s k u ,  i



r . iemającycn t a t o w e g o  e le me n tar za ,  ze szkoły w y p ę ­
dza — i za przyzwolenie iu  zgromadzenia  odczytał  ' r z e ­
czoną skargę. Podp isa n i  3 ‘ oby w a te le  upraszają sza­
no w ny  wydział  o słuszne ukaranie,  a w_razie po t rze­
by, o usun ięc ie  tego rusomana .

j \ a s t ęp n ie  odczytał ob. Sto:ja łow sk i  list k s . " Kuder-  
h e ir ic za  adresowany  do prezydenta,  a poświadcza jący  
powyższe zarzuty 3 obyw ate l i  z tym d o d a t k i e m ,  że 

.Carewic z  rob i  to wszys tko za wiedzą dy rek to ra  J u r ­
k iew icza ,  i że tenże dy re k to r  .-.prz^ciwua się n aw e t  
rozpo rządzen iom konsys lorya lnyra  w tej mierze.

Po  przeczytan iu  lego l is tu z robi ł  prezyden t  wniosek  
dotyczący podzi a łu  Galicyi. Jak b o w i e m  słychać,  ma 
kra j  nasz być  podz ie lon ym  na 3 dep a r t am en tó w  Py­
ta on tedy ,  czy nie wr po rę  by łoby  teraz wziąć jego 
w n io se k  pod  ob radę  i zamianował  komisyę  w  celu 
u łożenia  proles lacyi  przeciw'  tomu?

Ob. M aiisz  czuje ze w sz echm iar  ważność  tego wnio 
sku — lecz rob i  tę u w a g ę  — że p ie r we j  p o w in n o b y  
się zgromadzenie  uo rg ani zow ać  i podziel ić na wydzia ­
ły, gdyż właśn ie b r a k  arganizacyi  jest  przyczyną  tego, 
że zalegają wnioski .  Gdy się u tw o rz y  wydzia ł  u s t a ­
w o d aw czy ,  będz ie  można  dokładnie j  zastanowić  się 
nad  powyższą kwcslyą  i może  w y pad n ie  energiczniej  
jeszęze b ro ni ć  p r a w  naszej ziemi, niż prołesiacyą .  Dla 
tego wno s i  on  dla po łożenia  końca tem u niejako b a n ­
k r u c t w u  czasu, aby zgromadzenie  choć prowizorycznie  
podz ie l i ło  się na wydziały ,  do k ló rychby p o le m  m o ­
żna odsyłać p r zedk ła dane  wnioski ,

Ob. Midowicz  popi er a  ten wniosek.  Aby podołać  
tak rozl icznym i w a ż n y m  czynuośc iom,  t rzeba ko n ie ­
cznie ukons ty tu ow ać  się finalnie — w ybr ać  prezesa i 
u t w o rzy ć  wydziały.

Ob. Klodzińslu  p iz e m a w ia  także za w ni osk ie m  Ma- 
lisza.

Ob. >Slo ja low sk i  ,zw'raca u w a g ę  zgromadzenia  na to, 
aby przedewszys tk iem rozs trzygnęło s tanowczo kwe- 
styę ruską,  a lb ow ie m  ,£ arewicz  wypędza  ludzkie  dzie­
ci ze szkoły,  a to przecież rzecz n iemałe j  wagi.  R a ­
dzi przeto napisać do Jurkiewicza,  aby uczyni ł  zadość 
rozporządzeniu konsystorza i tylko 3 godzin w  tygo­
d n iu  uczył po rusku  — inaczej pos tąp i  się z nim jak 
na jsurowiej ,

Ob. h t  zecziimt/cicz i Sapieha  p r zemawia ją  za w n i o ­
sk iem Malisza.

Ob. Z b yszcw sk i  zarzuca zgromadzeniu ,  że tylko cią­
gle się rozprawia,  a na nic nie glosuje.  Najp ie rw t rze­
ba załatwić s p raw ę  Carewicza,  a po t em  m ó w i ć  o w y ­
działach.  Co się tyczy Carewicza,  nie radz iłby  on 
oddalać go na ty chm ia s t ,  boby gdzieindziej  odw za je ­
m n io no  się n am  lak samo co do m o w y  polskiej .  *)

Ob Buczkowski  p r o s i ,  aby z w yb oram i  ws t rzymać  
się do ju t r a  — gdyż od j u t r a  właśc iwie  zaczyna się 
działalność wydzia łu,  i ponieważ  przełożony m agi s t r a ­
tu m u  oświadczył ,  że życzyłby sobie wraz  z konsylia- 
rzauC zasiąść także do tego aklu.

Ob. M ulisz  w  od powi ed ź  na zarzuty Zbyszewskiego 
wyświeca  p o w tó r n ie  ważność  swego wniosku.

Ob. k lo d z i t i s k i  oświadcza,  że i stnieje jak iś  Szulra th  
pod  prezydencyą  S l r o ń s k i c g o ; radzi  p rzeto  spraw ę 
Carewicza odesłać do niego,  a przys tąpić  na tychmias t  
do u k o n s t j  l uow an ia  się.

Ob. Sękow sk i  radzi  o dczy ta ’ regulamin ,  przyjąć go 
p rowi zo rycznie  i p rowizorycznie  poutwarzać  wydziały.

A\ n iosek ten l icznemi  p opa r to  glosami .
W  skutek lego nas tąp i ło  g ł osow an ie  i wniosek  S ę ­

kowskiego  przy ję ło.
T u  na wezwanie  pezydenla  odczytał  ob. ktazeczuno- 

W ®  zna jomą już część regu laminu .
Ob Sęko w sk i  rob i  wmosfek, aby  zg romadzenie  p r o ­

wizorycznie  to p r zy ję ło ,  zastrzegając sobie  rozbiór  
tego na później .

Ob S ta rzew sk i  po p ie ra  ten wniosek  i p ropo nu je ,  
aby komisya  uk ładająca  regulamin ,  sama w yp ra c o w a ła  
pro jek t  podz iału  na wydziały.

Ob. Krzeczunow icz  zgadza się na to, lecz żąda ,  aby 
p rezyd en t  w z m o c n i ł  tę komisyę jeszcze 7 członkami,  
co tez pozmej  nas tąp i ło

Po le m  przys tąp ion o  do g łosowania na wniose k  Sę4 
kowskieco  i p rzy ję to go.

Ob. Sękow ski  robi  n ow y  wniosek ,  aby dla wydz ia łu  
u s ta w odaw czego  przeznaczyć więce j  członków, niż jak  
w re gu la m in ie  zastrzeżono,  ze w z g l ę d u  na ogrom j e ­
go pracy.

Tu wszczyna  się nader  żywa dyskusya.
O b 1 Krzeczunowicz  radzi  umnie jszyć  wydzia ł  4 cz łon­

ków,  i 2 z n ic h  przyłączyć do us tawodawczego.
Ob. Sęko w sk i  r adz i  także wydzia ł  S la rozakun. ,ych  

u  mniej szyć o 2 cz łonków.
Ob. Urabezyńshi  sądz i,  ze wydział  S ta rozakonnych  

n ie  pot rzebny ,  gdyz Żydz'  ma ją  r ó w n e  z nami  p ra w o

*) Nie pojmujemy, zkąd ob. Zbyszewski zaczęrpnąt fę obaw ę.....
Czyż i Polacy m ają sobor sw iętojurski?

obywate l s twa ,  nie  t rzeba  prze to  spraw ich  odróżniać  
od naszych. -

Ob. Sapieha  m e  zgadza się na to, gdyz jeszcze sta- 
' tu s  qno nie zniesiony,  4$|ęc i sp rawy SrarozakunnycL 
trzeba osobno t r ak to w ać  s toso wnie  do referatu ,  jaki  
on sam w tym względzie znalazł “ w  magist racie.  A 
zresztą k tóryż  inny wydzia ł  będzie m ó g ł  załatwiać ich 
sp rawy małżeńskie?

Ob Dlumenfeld  sądzi ,  ze wydzia ł  ten całkiem n i e ­
pot rzebny.  W s po m niany  ie fe ra l  j es l t o  zabytek met -  
t e rn ic ho w sk i  — dziś atol i  n iema już Żydów,  tylko są 
ró w n i  obywate le  więc osobnego w ydzia łu  dla Ży­
d ó w  m f ' potrzeba . Co się tyczy ma łżeńs tw ,  te na lo 
Żydzi maja prze łożonych  swoich.

Ob. D arow ski  pop ie ra  wniosek  B lu m em eld a
Ob. Mulisz sprzeciwia się temu,  z p o w od u ,  że inr.i 

Sta rozakonni  cz łonkowie  milczą.
Ob fUitmcnfcld  p rosi  o pozwolenie  m ó w ie ni a  po 

n iemiecku.  Sprzec iwia ją '  się. t emu.  Mówi  więc po 
polsku  i dostaje za to huczne  br aw o .  „System dz i­
siejszy, powiada ,  m ó w i  o r ó w n o ś r r f  — więc  wszystkie 
klasy p o w in n e  być  równe .  Pocóż na n o w o  z a p ro w a ­
dzać separa tyzm i kas ly? Zresztą jes t  tu między  człon 
kami  w yd zia łu  13 Żyd ów ,  a sekcyj ma być ty lko  10 

więc  w  każdym wydziale będz ie  przyna jmn ie j  i 
Izrae li t a,  k tóry  będz ie  mógł  załatwiać, sp raw y ży­
dowskie

Ol)., Krzeczunowicz  sprzeciwia się c a łk o w i t e m u  znie­
s ieniu wydzia łu  Starozakonnych. - .............................

Ob Starzewski, Darowsln, l lszcr  i S/oja towskź  po 
p ie ra ją  wniosek  Blumei.felda.

Przys tąpiono więc  do g łosowania  i znaczną większo 
scią przyjęto zniesienie wydzia łu  S la rozakonnych.

Dalej g ło sowano na to ,  czy wydzia ł  us taw oda wczy  
ma być pow iększo ny  i o wie le cz łonkóv. .

Ob. Krzeczunowicz  puda ł  l iczbę 5, Przy ęlo i j edno  
i d rugie .

Dalej po leci ł  p rezydent  komisy i  układającej  re g u la ­
mi n  w ypra cow ać  p ro je k t  podz ia łu  na wydzia ły  i za­
m ia n o w a ł  7 cz łonków dla wzmocnie n ia  jej

Ob. Smiatowslii  z rob ił  wniosek,  aby cz łonkowie  sa ­
mi zgłaszali  się do tych  wydzia łów,  do k tó ry ch  czują 
się zdolnymi .

Zgromadzenie  nie sprzeciwia się temu.
Po te m  przys tąp iono  na w nio sek  ob. Sękowskiego,  

znów do kwesty i  o nazwę zgromadzenia  — i ziWw 
zasusspendowano ją  do ju t r a .  ")

Nas tępnie  zapytał  ob. ZięUtiemicz, jaką ma  dać ud- 
powiedź  prze łożone mu  magis t ra tu ,  na oświadcznie  j e ­
go, że życzyłby sobie ju t ro  wraz  z konsyl ia rzami  być 
obecnym na pos iedzeniu wydzia łu  ?

Po dość (Dugiej i żywej debacie u c h w a lo n o  wnio  
seb ' S lo ja low sh icgo  wys łać doń  depulacyę  z k i lku 
cz łonków z t r m  oświa dc zen ie m ,  że zgromadzenie  
w ydzia łow e nietylku niema nic przeciw  temu, ale nawet  
chętnie ich przyjmie.

Poczem ogłosi ł  p rezydent  posiedzenie  za zamknięte,  
zapowiada jąc  przyszłe na j u t r o  na godzinę  piąlą w i e ­
czorem.

— Ze Lwowa.  —

Już o wie lu  nadużyciach  po różnych ga łęziach  lak 
si lnie u nas rozkrzewionej  b ió rokracyi  m ó w i o n o ,  już 
galerya u r z ę d n i k ó w  naszej s p ra w ie ,  a tern samem 
wsze lk iemu p o s t ę p o w i  n ieprz ychyl nych  w  gazecie na­
rodowe j  od czasu do czasu umieszczana znacznie w z r o ­
sła, — a nie w s p u m n i a n o  jeszcze do tychczas o uspo-  
soDieniu naczelnika  poczty, o p. Ar iec ie ,  m im o  lo, że 
tyle b e z p ra w  ja  nie m ó w i ę  dawn ie jszych ,  lecz ś w ie ­
żych, tuż pod ok iem naszem się dzieje, ( .zekałem do 
tychczas,  bo i j a  by łe in w  aus l ryackim zakładzie c ier ­
pl iwośc i,  lecz dłużej  nie mogę.

Pan Ar ie t  jeżel i  na swojem p o lu  nic pizewyzszył  
swych  k o le g ó w  p. p. Kitla,  Kmingera ,  Po ech e ra  i t. p., 
to im p o d łu g  możności  w y ró w n ać  się siara,  i wygląda 
sposobnośc i ,  w k tórej  by  m ó g ł  z Ck om iń sk im  et con- 
sorles  pójść w zawody.

T r u d n o  się dzis dowiedz ieć  o s p raw kach  tego sępa,  
bo  swe gniazdo  otoczył  szpiclami jak W aksmann,  Mo- 
ty, \v opa te rn i ,  Fog e lma nn,  al e dziś i naj skrytsze szel­
mo s tw a  wyp ły wają  jak  o l n va na wierzch

Dużoby o tern mówić ,  j ak  *T P* Ar iecie g o s p o d a r u ­
jesz tutaj  od czasu twego przybycia już  i w W i e ­
d ni u  wiedzą o tern. Nazbierałeś  b a n k n o t ó w  per fa s  et 
nefas, za turbowałeś  się n i e m : i przyszedł  ci koncept  
w y d an ia  zakazu do twych  podwładny ch ,  aby od n iko ­
go nie przy jmowal i  ban i tnofow tylko brzęczącą m o n e ­
tę. Wszyscy  podziwia li  gor l-wość  w sp ie ran ia  ska rb u  
publ icznego ,  a ty swoje banknocik-. mieniałes

Pio ru nu je sz  od czasów m arcowy ch  aż się ściany 
trzęsą,  ' każdy objaw  życia kons tytucyjnego nabawia

*) CieKawi jefhiśffiy zaprawdę, i®k ta kwestya zakuuczy: — 
oby tylko nie sta ła  się kwestyąi  de lana cayr ina .

- cię żółciowej febry, a p rzechód gwa rdyi  na ro dow e j  i 
jej  muzyka  zapala cię wśc iekłośc ią

Ciekawość  twoją  n ie ty lko  do l i s tów ale nawet  i co 
do gazet  do wielkiego s topnia  — co m ó w i ę ,  do bez ­
czelności posuną łeś.  Wz iąwszy  pieniądze od p. Meci- 
s z e w s k i e g o , o twiera łeś  sam własnoręcznie-  gazety i 
wsadzałeś  odezwę jego.  — Takich to ś ro d k ó w  używał  
p. Meciszewski,  ta p ła tna  laba  s towarzyszenia  z iemi ań ­
sk iego,  i dla takich operacyj  p r e n u m e r a n c i  później  
odbiera ją  gazety. Po w oł u ję  się na* redakcyę  gaze ty  po-  
Toszeclntrj. Cez ci w inien p .  Ariecie len poczc iwy W ę- 
gier,  k tó ry  jest  pak ie re in  przy j.uczcie, k tórego  cbcia- 

nieś odpędz ić  od s łużby  za lo ,  że się cieszył za zwy­
c ięs twa  W ę g r ó w  nad Jelaczycem. j

iRadbyś ,  aky  wszysluo pow ró c i ło  do d a w n e g o ,  dla 
cieLie b łog iego  sys temu,  aby n i k o m u  nie było wolno  " 
mówić .  Myślisz i marzysz ciągle o b o m b a r d o w a n i u  — 
nawe t  w* fueuzie lę  przyśni ło ci się, że po 13 czy 30! 
godz innem b o m b a r d o w a n i u  Jelaczyc- i W indi schgr a lz  
wzię li  W i e d e u ,  i zaraz rano  wy pra wi łe ś  jakiegoś u-  
rzędnika  du ko m end e ru ją ceg o  z (ą wiadomośc ią  * — 
W p ro w a d z i ł e ś  w  b łąd  bardzo  wuelu ludzi ,  stracisz za­
ufanie  nawet  u swoich  szwarzge lberów,  bo kto raz 
s k ł a m a ł , (en już  po lem  nie w ierzą. — rsaokpiwałeś 
rząd przez 40 lat, czas abyś j u ż  ustąp i ł ,  bo w k r ó tc e  
z hańbą  odejdziesz — później  więce j i

■ Ryty urzędnik.

» Ponieważ  w  skut ek  w y p a d k ó w  wiede ńsk ic h  n i e ­
przyjaciele wszelkiej  wolnośc i  w  ogóle,  a naszej 
w szczególe, b i ed ny  kraj  nasz na nowo  s t ru m ie n ia m i  
k rw i  bra tn ie j  zalać usi łują  s ię .  ponieważ  do dopięc ia  
zbrodniczego zamiaru  tego w s z e l k i c h , n a jh an ie bn ie j ­
szych n aw e t  ś rod kó w  uż y w a ją ,  c iemnota  zaś i o b ł ą ­
kanie ch łopa  naszego tu i owdzie  p o a żega n io m  tym 
uledz by m o g ł a ;  cen t ralny ko m i te t  a ka dem ik ów  w y ­
słał  p rze to z grona  swojego deputacyą  do wiceprezesa  
rz ądów  k ra jow ych Go łuchowskiego ,  k tóraby  w y s t a w i ­
wszy grożące n iebezpieczeństw! ,  na jak ie  obywate le  
nasi  na prowinc yi  narażeni  są,  wiceprezesa wezwała ,  
aby po t rzebne  kroki  zapobiegające nieszczęściu n a t y c h ­
mias t  p rzeds iębra ł ,  o b w o d o w y m  u rz ęd o m  najściślejsze 
onych w yk on ani e  poleci ł ,  gdyż inaczej on i w szy scy  
w yżs i  urzędn icy  we Licowie g ło w ą  sw ą odpowiedzą  za 

w s z e l k i  roz lew krwi  brac i  naszych na p ro wi ncyi
I*. G o łuchow sk i  depulacyi  od po w ie d z ia ł ,  ze i on  

' j es t  Po lakiem,  że i on m a  tu  familią,  które j  be zp ie ­
czeństwo r ó w n ie  m o c n o  go o bchodz i ,  żt " jako  " urzę 
dnik obowiązanym jes t  do przest rzegania  i u t r z y m a ­
nia bezpieczeństwa i po rz ąd k u ,  że jed nak  n iewie  d o ­
tąd o żadnym w y p a a k u , gdzieby  życie tub własność 
mi eszkańców - na p ro w in cy i  na n iebezpieczeństwo j a ­
kie narażone  były.  . W  ko ńc u  pr os i ł  d e p u la c y ę ,  aby, 
j eże l i  tylko dow ie  się o czemś podobnem, '  j e m u  zaraź 
o tciu domesc  cliciala. Akademicy przyrzekli  z p o w o ­
du  tego częściej p. G o łu chow sk iem u wizyty oddawać .

r j-----------------------------
Pan h m i n g e r ,  hofraf,  s ławny r egu la to r  s to sunku 

poddańczego  po w yp adkach  r. 1840, p r aw a  ręka Sta 
mona ,  członek b a j r a l u ,  twór ca  i dusza s o b o ru  świę-  
to jursk iego  i t. d. opuśc ił  s tol icę naszą Nie chcąc ni- 
Komu zapewne łez w'yciśnąć, wyjecha ł  o po łno ny ;  p o ­
suną ł  nawet  grzeczność do lego s topnia , że s łużącym 
sw o im  boso po schoda ch  stąpać polecił ,  aDy,jSię tylko 
mieszka jący na Iszem pię trze  Polacy ze snu  nie p rze ­
budzil i .

Z  korogea.  (SlanisławowsRie)  ł l .  Paźdz ie rnika .  Dzisiaj 
p rzechodzi ło  tutaj  32 h u z a r ó w  wę giersk ich  z ka p ra ­
lem i ob yw at e le m  gal icyjskim,  Kazimierzem Grochol - 
sk :m na czele, uda jąc się na po m o c  W ę g r o m  i W i e ­
deńczykom.  P o c h o d o w i  tych o b r o ń c ó w  wmlności 
mus i e l i  tylko z wściek łośc ią  pr zypa t rywać  się korni- 
sarzc o b w o d o w i  i ro zm a i c i  u rz ędn ic y ,  nic mając ża­
dnej  siły ku  s t aw i an ie  m u  przeszkód stanowczych.  
Chłopi  zaś ruscy nie dali  się byna jmnie j  użyc przez 
n ich do przy t rzymania  tych h u z a r ó w  i od rzek ł ' :  a t a k ,  
to ony idu t  w  1 h e r s z c z y n u !... a nain szczo do toho,  
koły nam nerobla l  nyczo. Namawia ją  ciągle ruscy  Księ­
ża ch łopów,  aby  uzbra ja l i  s ię  w  kosy, i ich Po la kam i  
straszą, że mają  na n ich  napasc ;  a!e ch łopi  nie b a r ­
dzo ich s łuchają  i żalą się tylko m o c n o , ' ż e  n iek tórzy  
p an o w ie  nie przesta ją  uc iemiężać .  Nieomieszkamy o d ­
tąd podawrać wzgardzie  publ icznej  tyci ' to panów,  
k tórzy  w  całym kra ju  stają jed yn ie  na przeszkodzie 
przez swoje  nie ludzkie obchodzenie  się z w ie śn ia ka ­
mi,  po j ednaniu  lu d u  wie jskiego ze szlachtą [ Os t rze­
gamy przeto przy tej sposobnośc i,  ze d o pe łn im y ś w i ę ­
cie naszego od owiąz ku  wzglę dem kraju,  s tawiając tych 
to lchm oa ciów pa nó w  po d  pręg ierzem opinii, p u b l i ­
cznej, gdy już  z swojego serci ' nie mogą sami w y d o ­
być uczuć nie m ó w i m y  demokra tycznych ,  ali ‘ l u d z ­
kości,  chrzescianskiej  mi łośc i  bl iźniego.

Chrzanów 12 październ ika .  W  sku tek  ode b ra ny ch  
rozkazów o godzinie l i t e j  w  wieczór ,  d w ie  kompanie



p u ł k u  księcia W e t l e n ,  wym asze ro w a ły  nazaju t rz  o 7. 
godz inie rano,  przez Oświęc im ku  W ie dni ow i .  Podof i ­
cerowie  tych  ko mp an i i ,  złożonych z samych prawie  
re k ru tó w ,  okazal i  żal, że muszą  iść przec iwko w i e ­
deńsk im  wolno śc i  o b r o ń c o m ; ale [z n im i  bić się nie 
myś lą  byna jmnie j
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Z  Wiednia 12. paźdz iern ika .  (Z koresp. )  Wczora j  o 
gadz in ie  10. wieczór  przybył  k u r y e r  węgiersk i  z p r ze ­
ś l icznym mani fes tem do lu d u  austryackiego i w i e d e ń ­
sk iego ,  w k tórym  m ó w i  k ró t k o ,  że zaczynają j u l r o  
ścigać zdrajcę  n a ro d u  węgierskiego.  Dużo p i ęknyc h  
wyrazów.  Z (ej to przyczyny Auerspe rg  uc iekł  z ok o­
p ó w  pa ła cu  S z w a r c e n b e rg a , pozos tawiwszy m n ó s t w o ,  
bagaży,  b r o n i ,  a m u n ic y i ,  i m n ó s t w o  k u f r ó w  oficer­
sk i ch ,  bo  p ie r wej  wiedz ia ł  o po ru szen iu  W ę g r ó w ,  
ja k  Wiedeńczycy .  Jelaczyc chciał  s tawiać m os t  na D u ­
naju,  ale m u  lud  pr ze szkodz i ł ,  j es t  w  d iable  zlej p o ­
zyc ji ,  nie może  uciekać jak  tylko do S l yry i ,  ale lo 
t rudno ,  bo tam la nd sz tu rm  na przeszkodzie.  Lu d  t u ­
tejszy z 7,apałeiu i pośw ięcenie m bez granic , lecz ani  
j edneg o  excesu nie było.  Akademia  n i ezm or do w ana  
w* łapaniu  szpiegów i o d k r y w a n i u  reakcyjnych zam a­
chów.  Po wyjśc iu  Auerspe rga  zajęto jego miejsce i 
znaleziono k i l ku  t r u p ó w  przez wojsko z a m o r d o w a ­
n y c h ;  najświeższego t r up a  wzięło  na m ary  , obnos zo ­
no po mieście,  przyniesiono  przed  l ia jchs lag  i pokazy ­
wan o ,  m ów iąc :  Kas wojsko ka tu j e ,  a wy nas w s t r z y ­
mujec ie  od na p a d u  na nieb,  i kto wie  co by było  lej 
nocy,  gdyby nie była nadeszła odp owi edź  węgierska,  
źe oni  b ę d ą  a takować .

Gwardye  ciągną zewsząd. Odezw do Po la kó w dosyć. 
Ci się zgromadza ją  z broni ą  pod  luchlaubcn.  W y p a d a  
pójść i W a m  za przyk ładem innych  prowincyj .  — Jak 
teraz rzeczy stoją, nie mogą  się źle skończyć dla Au- 
st ryi  i W ę g i e r ,  nie ma  się o co bać. Spo dz iew am y się, 
że i nasi  ruscy  księża,  k tó ry ch  h i e r a r ch ia  św ię to ju r -  
ska za narzędzie do oba ł am ucen ia  l udu  wie jsk iego  i 
w sp ie ra n i a  szw arc ge lb erów  dotąd  używała  i używa,  
raz już  przej rzą i poznają,  że tylko w  zgodzie b r a t e r ­
skiej  w  jakiej  my tyle w ie ków  żyli — szczęście nasze 
wspólne .

Na wniosek  Krausa zniesła izba akcyzę na ro ga tk ach  
w  W iedniu  dla ła twie j szego zaopa trzen ia  mias ta  w ży­
w n o ś ć .  Wr obozie A ue r spe rga  została jedna  c h o r ą ­
g ie w  i dwie  skrzynie cynde rów tyle lu  po t rzebnych .  
Ka czele czarnożółtych  w  se jmie s taną ł  Potocki ,  j ako  
na jwięce j  odwagi  mający do objawienia  zdania s w o ­
jego.  Za nim idzie słabo odzywając się Dylewski ,  
P i l l e r sd o r f  i Rusini .

ParLya ta co chwi la  wyjeżdża  z legalnością.  Zdz i­
s ła w  Zamojski ,  u k tórego  nasi czarnożólci  zwykle  się 
zgromadza li ,  wyjecha ł  do Mnichow a na kuracyą.  ( W ł a ­
śnie pora  po temu) .  W  izbie nie odzywał  się on, 
aie  za to działał  czynnie po za se jmem.

Z  Wiednia l i g o  październ ika .  Zdaje się,  j a k o b y  a r ­
mia  Jelaczyca w połączeniu  z Au e rspe rg em  oszańcować  
się zamyślała około  In c e m d o rf  aż do I l imberg.

Siła a rm i i  tych razem nie przeniesie 06.000, po czę­
ści n ie u k o n le n to w a n y c h  żołnierzy.  My zaś mamy,  prócz 
Wrę g ró w  b li sko 100.000 chęc ią  do boju  pa ła jących 
ludzi.  W in di sc hgr ec  ma być w  O ło m u ń c u  na czele 
10.000. Relsey badany  przez kom i t e t  akade m ik ów ,  ze­
znał , że m in is le r y u m  węg ie rsk i e  przyjął  tylko do 
czasu , t. j. pók i  A ay nie p o w r ó c i , że man i f es tu  do 
W ę g r ó w  podpisać  nie c h c i a ł , ale przyzwyczajony  do. 
sub ordynacyi  w  końcu  go podpisa ł ,  ale zaraz o dymi-  
syą p od a ł ,  i kopią prośb.y tej izbie węgierskie j  p rze­
słał ,  że cesarz przyją ł  dymisyę  jego,  j ednakże  do przy­
byc ia Yaya s pr aw am i  w ęg ie r sk ie m i  k ie rować  m u  k a ­
zał, p rzys ięga ł  na h o n o r  swój i zbawienie  duszy s w o ­
jej,  że a n i  z szlatsralem,  ani  z Jelaczycem i A u e r s p e r ­
gem żadnych  s t o su n k ó w  pol i tycznych nie miał ,  że o d ­
wiedz i ł  w p raw d z ie  jednego  i d r u g i e g o , ale że do tego 
żadnego rozkazu  ani  us tnego  ani  p i semn eg o nie miał ,  
i  że u  o b y d w ó c h  bardzo  k ró tk o  b aw i ł .

Z Oło m uńca  przybyła deputacya  do sejmu.
Ka pos iedzen iu  wczora jszem wniós ł  Pi l ler sdor f ,  aby 

p rzec iw  odezwie de p u to w a n y c h  czesk ich ,  k tórzy  do 
Berna  sejm zwołać sta ra ją  się, zaprotes tować.

Pr o te s t  p rzyjęto jednog ło śn ie  przez aklamacyą.  W  p r o ­
teście tym wyraża  się s e j m , że obrady  swe odbywa  
ciągle z zachowaniem wsze lk ich  lega lnych  f o r m , że 
j e s t  j edyną ,  legalną,  kons lytu jącą  i p r aw oda wc zą  w ł a ­
dzą , w zy wa wszystk ich  n ie pr zy tom nych  cz łon ków  do 
zajęcia miejsc swoich  , w  końcu  unie ważnia  tak o de ­
zwę d e p u to w a n y c h  czeskich,  j akoteż  wszelkie u c h w a ­
ły , j ak i eby  na zborze przez nich zwołanym zapaść

mogły- s
Szuselka jako  sp rawozdawca  wydz ia ł u  bezpieczeń­

s twa  w n o s i ,  aby z przyzwolonych  ska rh ow i  20 m i l io ­
n ó w  su mę  200.000 m ięd zy  mnie j  zamożnych g w a r d z i ­
stów i inny ch  zb ro jnych  rozdzielić.

Przyjęło jednogłośnie.
L ó h n e r  donos i ,  że by ł  w b e l a w i c ,  ale nie chciano 

dla n iego budz ić  Franc iszka  Karola , odpowiedz iano  
m u  t y l k o ,  że już wie  o wszys tkiem. Zrana  widz ia ł  
się z c e s a r z e m , k tó ry  m u  da ł odp owiedź  na p i śm ie  
n i ekon l ra syg nowa ną  i p o d o b n ą  zupe łnie do manifestu 
szenbruńskiego .  .Lo bkowicz  dwa razy p o w i e d z i a ł ,  że 
Jelaczyc i A ue rspe rg  tylko odp or n i e  działać b ę d ą ,  że 
Jelaczyc tylko z przyczyny W ę g r ó w  przyhył ,  i ze już  
w zględem  niego s tosowne kro ki  p r zeds iębrane  będą

Od Jelaczyca przybył  oficer.
Jelaczyc spodziewa się , że list jego uspokoi  W i e ­

deń,  gdyż on t u  przybyw a tylko w  obronie  wolnośc i ,  
(głośny śmiech)  p o dda  się z chęcią każde,; ( legalnej  
w ładzy  dla pr zy t ł um ienia  a n a r c h i i ,  bo la łby  nad  tern, 
aby - okol ice W ie d n ia  stały się tea t rem w oj ny  wę- 
giersko-kroackiej .

Wydzia ł  se jmu odpo wied z i a ł  na lo ,  że w  W i e d n i u  
wcale nie panuje  ana rch i a  ani  bezrząd,  że mias to  znaj 
du je  się w prawdzie ż  w  sianie nadzwyczajnym,  ale bo 
też dwie  nieprzyjacielskie a rmie  pod  jego  m u r a m i  
stoją. Aby slan len ustał ,  nie potrzeba więce j ,  jeno 
aby ban poszedł  s ob ie ;  i sejm nie chce ,  aby "Wiedeń 
stał  się pobo jowisk iem,  i właśn ie  dlatego prosi  bana,  
aby sobie poszedł.* Zresztą ban ma kró tką  pamięć ,1 
mówi ,  ze przychodzi  w obron ie  w o l n o ś c i , a rozbra ja  
gwardye  w  okol icy W ie dni a

Rów nie  przyjęła izba jednogłośn ie  na d e r  trafny 
wniosek  Borrosza i nadzwyczajnej  w ag i ,  k tó ry  tak o- 
p ie w a :  Cesarz kons ty tucyjny  zwoła w  W i e d n i u  k o n ­
g res  wszystkich  ludów Węgier i części ,ich  dla zała­
tw ien ia  sp ra w swych między  na rodo wych p o d  k ie ­
ru n k i e m  o b y d w u  odpowiedz ia lnych  m in is te r s tw ,  do 
k tórego  ko ng resu  jak  najspieszniej  zwołać się m a j ą ­
cego, i ludy włosk ie  w ezw ane  być mają.

Borrosz odczyta ł  zaraz adres  do cesarza w tym p r z e d ­
mioc ie  przez niego z redagowany,  z k tó ry m  n o w a  (już 
to trzecia) deputacya  do cesarza wyjechała.  Z naszych 
pojecha ł  b i skup  Wierzchlej sk i .
- P i l l e r sd or f  obrany  p ie rw szym  wi ceprezesem,  pr zy­
rzeka oddać  się całkiem wolności .

Kroaci  napadl i  na l inię ś Marxa i p rzedmieśc ie  E r d -  
berg,  ale 4000 r o b o ln ik o w  odpędziło ich na tyc hmia s t .

W Ł O C II 1 .- r
Gazeta pow szechna  augsb.  podaje następujące  w i a ­

do mośc i  z Mediolanu pod  dniem 2go p a źd z ie rn ika :  O 
sk u tk u  po śr ed n ic tw a  nie słychać ‘ nic tutaj .  Jak  się 
zdaje , będzie  ta sprawa  odwlekaną  od dnia do dnia,  
a rozejm zostanie jeszcze raz prz yd łu żeny m  , skoro 
tylko wojenna  par tya  sardyńska  na  to przystanie.  T y m ­
czasem Radecki  nie chce w  żaden sposób zwróc ić  P ie -  
m on tc zyk om  zdobytych w Peszierze dział, a to po d  p o ­
z o rem,  że Piemontczycy  złamali  n a jp ie rw si  u g o d ę  ro- 
zejmu w7zględem Wenecyi .  Z p o w o d u  aresz towania  p e ­
w ne go  ur zędnika  austryackiego ' n a  d n iu  2gim t. m. 
wszczął się r o z ru c h  w  mieśc ie ,  p rzyczem rzeczonemu 
wię źni ow i  ud a ło  się umknąć ,  Kades łane  na tychmia s t  
w ojs ko  w  to miejsce,  rozpędzi ło t ł u m y ;  poczem w  k i l ­
ku  do m ach  szukano na ta rczywie za zbiegiem. Przy tej 
sposobnośc i  a resz towano ki lku ludzi.  Sa lwa kamienn a ,  
k tórą  z okien przy jmo wano  w o j s k o ,  t r w a ł a  dość d ł u ­
go;  lecz z żadnej  s t rony niestrzelono.  P o d ł u g  d o n i e ­
s ień zawar tych  w  dzienniku „National**, w yd a ł  Monte-  
c u c c o l i , pe łn o m o c n y  komisarz  c e s a r s k i , ode zwę do 
m iesz ka ńcó w lomb ardzko-weneck ich  prowincyj  k tórą  
ich z a w i a d a m i a ,  że w  roku  1849 będzie  taki sam p o ­
b ó r  po da tk ów,  jak w r .  1848, i że pr zy t em  nie będz ie  
się wca le  zważało na  te płatki,  k tó r e  z k i lku  p r o w i n ­
cyj już  wp łynę ły .  (B. Z . Z .)

N I E M C E .

Z  Berlina 12go październ ika .  Na dzisiejszem p os ie ­
dzeniu  zgromadzenia na ro do w ego  wzię to pod  ob radę  
pro jek t  konslytucyi ,  a mia nowic i e  pierwszy ty t u ł  j e g o :  
„My F ry d ry k  W i l h e l m ,  z bożej łaski, k ró l  p r u s k i  i td. 
i ld . ‘‘- S p rawoz da wca  wydziału cen t ra lnego  z robi ł  w n i o ­
sek,  aby z t y tu łu  tego wypuszczono s łowa.  „Z bożej 
łaski**,1 fo rm u łk a  ta bowiem tc hni e  pa t ryarcha lnoś c ią  
a b s o l u t y z m u ,  a prze to nie może  stać na czele u s ta w  
kons ty tucyjnego  państwa.  D epu to w any  Schneider  wnos i  
po p ra w k ę ,  aby po p ros tu  p o w ie dz i ano :  F r y d r y k  W i l ­
he lm,  kró l  P r u s a k ó w . . Potworowski  żąda ,  aby po  w y ­
razach:  k ró l  p rusk i ,  dodano jeszcze:  wie lk i  książę p o ­
znański  ; j ako  Polak  bowiem i rodzony Poznańczyk 
nie może  on n igdy  zezwolić na to , aby  ojczyznę jego 
uw ażano  za in te g ra ln ą  część Niemiec ,  a ro d a k ó w  jego 
za p o b r a t y m c ó w  n a r o d u  pruskiego.  „My nie jes teś my  
( m ó w i ł  w  zapale czysto-pa tryotycznym)  an i  Niemcami ,  
ani  P r u s a k a m i ;  m y  j ako Polacy s to im y  p o d  opieką  
pruską .  Czyliż przed zas tępcami lu d u  prusk iego  z r. 
1848 m a m  się od w o ły w a ć  do t r a k t a t ó w  1815 7 H an ieb­
nie obchodzono się z n a m i , lecz do tą d  jeszcze nie 
straciliśmy ani na chw ilę tej najdroższej nadziei n a - '

szej , że narodowa samodzie lność  nasza k iedyś znów 
odżyje ” Zastępcy l u d u  ‘ bądźcie sp raw ie d l i w y m i  i nie 
gaście tej ostatniej  i sk ierk i  nadziei  naszej przez op u  
szczenie ty t u ł u ;  wie lki  książę poznański .*• Po n im m ó ­
wi ło  jeszcze k i l ku  Po la ków ,  z r ó w n y m  zapałem, z ro- 
w n e m  na tc hn ie n i em .  Naj jędrniej  p r z e m ó w i ł  Lisiecki:  
„Moi pano w ie ,  tylko rozpaczl iwe poło żenie  nasze zn ie ­
wala nas do o d w o ły w a n ia  się do tych t rakta tów’, kló 
rych samo w s p o m n i e n i e  oburza  mię  , na jokropnie j .  
Zastępcy ludu,  bądźc ie sp ra wie dl iw ym i!  ' P o l a k  w  ka 
żdym prawie  zaką tku z iemi  przelewał  k r e w  swą z« 
wolność,  i będz ie  ją  zawsze prze lewał ,  a za to m a  nie 
mieć  nawet  własnego  pgniska' .  Moi panowie ,  bądźcie 
s p r a w i e d l i w y m i ! -* Kilku cz ło nków lewej  popa r łu  żą­
danie  P o l a k ó w ,  cen t rum  zaś i p r a w a  s t r ona  jak  naj- 
ża r l iwiej  .wys tępow al i  p rzeciw temu.  (Han iebna  zacie­
kłość i ś lepota!  Któż to pytamy,  n ie m czur y  zagorzali,  
co się pr zycbwalac ie  wolnośc ią  i l ibera l izmem,  a w  islo- 
cie jes teśc ie jeszcze ś lepymi  zwolennikami  abso lu tyz ­
m u  i caratu,  nada ł  w am  p raw o do deptan ia  p r a w  n a ­
rodów.? Spój rzc ie  na po la  Mi łos ławia ,  przejdźcie się 
po pob ojo wis kach  W r z e ś n i , Książa i Środy  , a każda 
krop la  kr w i  polskiej  , p rzelanej  obficie za n a r ó d  i o j­
czyzny,  zada k łam machi awe lsk ie j  pol i fyce waszej ,  
każda piędź ziemi  użyźniona  znojem ro ln ika  polskiego 
będz ie  rozpa loną  szyną dla l ibe ra l iz mu w a s z e g o ,  g r o ­
bem dla samolubnej  sympaly i  waszej  O h a ń b a  wam 
i p rzek le ńs t wo  l/

Po dość żywej debacie j e s z c z e  nad  tą kwestą,  p r z y ­
s tąp iono  do g łosow an ia ;  przyjęto większośc ią g łos ów  
opuszczenie wyrazów7: z Bożej ł aski ,  zgodzono się na 
ty tu ł :  k ró l  Pru saków  , a rozs trzygnienie  co do wilio:  
sku P o l a k ó w ,  odroczono az do debaty nad  t y m  §fem 
p ro je k tu  kons tytuc j i . . .  (Kie ma co m ó w i ć ,  i lo łaska 
szczególniejsza,  ze nie  odrzucono  od razu...... ale o b i e ­
cano odrzucić!. . . . . )

F rankfurt 5. Października .  Zgromadze nie  narodo  we 
od eb rawszy  od  m i n is t e r s tw a  sp rawiedl iwośc i  p ań s tw a  
w niosek  tute jszego sąuu ape lacyjnego u ś ledz two s ą ­
d ow e  przec iw  d e p u to w a n y m  BI  urn  i G u n l b e r , j u k o  
r e d a k to ro m  dz iennika  „Reicbslags-Zei lung*-, i o u w i ę ­
zienie d e p u t o w a n y c h :  Z i l z a ,  S e n l ó f l e l a  i S i m o ­

n a  z T rewiru ,  z p o w o d u  zachęcamu do rokosz u  i pu 
n ie wie ran ia  d e p u l o w a n y t h  z większośc i ,  po s t ano w i ło  
odda ć  ten wn iosek  do sprawozdania  osobnej  komisyi  
złożonej z ló i u  cz łonków,  mającej  być obr an ą  w wy­
działach na k o ń c u  dzisiejszego posiedzenia.

Z  F rank fur tu  U. Październ ika .  \ \  celu b ezpi eczeń ­
s twa  pa r la m e n tu  przyjęto dziś następujące prawa.

Art.  1. Wszeiki  gw ał to w n y  napau  na zgromadzenie  
przeds ięwzię ty  w zamiarze  rozpędzenia  go a lbo  z m u ­

rszenia do przyjęcia lub odrzucenie jakich:  uchwał*
jes t  zb rodnią  s tanu  podpadająca karze n a w e t  20 lut 
więzienia.  «

Art.  2. Każdy, cuby mia ł  udz ia ł  w zb iegowisku  p o d ­
czas posiedzenia s e j m u ,  a na t rzyk ro tne  wezwania  
władzy lub prezesa p a r l a m e n t u  spokojn ie się nie o d ­
dalił ,  po dpada  kurze 3 mies ięcy  przywódzey  zaś k a ­
rze 1 roku więzienia.

Art,  G Jak • długo  pa r l am en t  t r w a ,  zabron ione  są 
wszelk ie  zgromadzenia  p o d  golem n iebem,  a to w o b ­
wodzie  5 m i l  na  około. ,

Art .  4. Wsze lk ie  g w a ł t o w n i  i w t a r g n i e c i e  się osób 
k tóre  do tego nie są upo ważnione ,  do sali se jmowej ,  
wszelkie sprzec iwianie  się czynne o s o b o m ,  u t r z y m a ­
niem porządku w izbie się t r u d n ią c y m ;  nakoniec  k a ­
żda pogróżki i lub uraza,  jakiej  się m e  ■ członkowie  
przec iw zgromad zeniu ,  lub  k l ó r e m u k o l w i e k  z d e p u ­
towanych ,  u r z ę d n ik ó w  sejmow7ych,  a wreszcie  i s ług 
dopuszczą ,  będz ie  wię z ie n ie m aż do dw óch lat  k a r a ­
ną. Groźby czynem popar te  -ściągają na siebie 5 lat  
więzienia.

Art.  5. Pub l iczna  obraza zg romadzenia  n a w e t  po za ■ 
śc ianami  sali  se jmowej  po dp ada  karze 3 lat  więzienia.

Art .  6. Jako  publ iczna  obraza  uw ażaną  "będzie k a ­
żda p o pe łn iona  w- mie jscach  i zgromadzeniach p u b l i ­
cznych, lub  też zawar ł a  w  d r u k o w a n y c h  i n i e b r u k o ­
wanych  p ismach ,  byle tylko pisma te sp rzedaw ane ,  
rozdawane ,  obnoszone  lub lylko do czytania pr z y le ­
p ione  były.  Pr aw o lo ochrania także c z ło n k ó w  w ł a ­
dzy cent ra lnej .  i

, Szczęśl iwi reprezentanci  l u d u  n iemieck iego !  mogą  
teraz bezpiecznie za s y p ia ć , t już  ich  n aw e t  kry tyka  
d z i e n n i k a r s k a  z g łębokiego  s nu  budzić  nie będzie.  Ale 
lego wszystkiego ń i ep o l r zeb a  było.  Bądźcie sp ok o jn y­
mi,  wy uświę ceni  t wszakże  łac ińskie  prz ys łowie  m ó ­
wi :  de morluis  n o n ,  n is i  bene, (nieboszczyka tylko 
chwal . ) A dziennik i  od  da w n a  już z in s tynk tu  F r a n k ­
fu r t  z k o l u m n  sw ych zwolna  wyrzucać zaczęły.

F R A iM C Y A.

P aryż  (Ima 7. paźdz iern ika .  W  zgromadzeniu na- 
rodowem toczyły się dalsze rozprawy nad wyborem



prezyden ta  rzeczypospol i tej .  Mało było m ó w c ó w ,  są­
dzono b o w i e m ,  że po wczorajszych rozprawach ,  kwe-  
stya la dosyć już  była wyczerpaną.  Przys tąp iono  więc 
do rozb io ru  pop rawe k.  Z t rzech zdań ,  o k tó ry ch  w 
poprzedza jącym naszym nu m erz e  m ó w i l i ś m y ,  zdanie 
czystych d e m o k r a t ó w ,  przeszło p ie rwsze  przez pr ó b ę  
g łosowania.  W e d ł u g  tego zdania rzeczpospol i ta  nie 
mia łaby  pr ezy d en ta ,  a władza  wykonawcza  byłaby  
tylko w  ręku  prezydenta  rady m i n i s t r ó w ,  jak  jest  
teraz w  r ę k u  Cavaignaca.  Zdanie to orzeczone w  p o ­
p ra w c e  ob. Grevy,  i po p a r te  przez ob. Bac;  o d r z u ­
cono 643 g łos am i ,  p rzec iw 158. Po czem oświadczył  
ob. Bac ,  że się przyłącza do zdania o wyborze  pre- 
zydnata  przez w yb o ry  ogolne  i be zpoś redn ie ;  było to 
zbi janie w y b o r u  przez zgromadzoną  izbę,  za k t órym  
całe m in is te ry u m  obs tawało  i k tóry  popar ty b y ł  przez 
s ie d m ,  tylko redakcyą  różniących  się popra wek .  Lecz 
tylko p o p r a w k ę  ob. L eb lon d  wzięło  po d  bardzo 
żywą ro zp ra w ę  i pod  głosowanie .  W y b ó r  prezydenta 
przez izbę odrzucono 002 g łosami przec iw 211. Mimo 
tego pos tanowieni a  pozostaje jeszcze bardzo ważne  
pytan ie  do rozstrzygnienia.  Rzecz idzie o to :  czyli 
zgromadzenie  n a r o d o w e  i k o ns ty tu j ące , obdarzone  
wsze lk iemi p r a w a m i  wszechw ład z tw a i łączące w  so­
bie wszelką  władzę  — dozwalając lu d o w i  mianować  
p re z y d e n ta ,  zrzeknie się władzy  w y k o n a w c z e j? . . .  
czyli leż dalej jeszcze będz ie  de legować tą władzę  
rządowi  przez s a m o  siebie w y b r a n e m u ,  a to dopóty 
do pó ki  nie ukończy dzieła swojego t. j. kons ty tucyą i 
prawm o r g a n ic z n e ?   W  tym razie,  p rezydent  rze­
czypospol i tej  nie powdnienby  być w ybi er anym  aż po 
zamknięc iu  teraźniejszego zgromadzenia,  Z gro ma dze­
nie teraźniej sze jes-t zg ro m adzeni em  wy ją lk ow em — 
nie  jest to  władza  u k o n s t y t u o w a n a ,  lecz władza kon- 
s ty tu jąca ;  j e d n e m  s ło w e m :  jes t to  władza rewolucyjna ;  
a władze  rewolucyjn e  są n ieograniczone.  Zg romadze­
nie więc  teraźniejsze nie może  zmienić cha ra k t e ru  
swego — nie może  się zamienić w  zwyczajną izbę p r a ­
wodawczą .  Zdaje nam się więc  że władza w y k o n a ­
wcza p o w in n a  także pozostać tern czem jes t  teraz t.j .  
p rostą  delegacyą czyli u p ow ażn ien i em  udz ie lone m przez 
zgromadzenie  narodowa .  Nie m o żem y  przypuścić,  aby 
obok  zgromadzenia  w s z e c h w ła d n e g o ,  mogła  istnieć 
jeszcze inna władza  k tórej  p rawa i pos ł annic tw o nie 
w yp ły w a ły b y  od niego.  Rozwiązanie (ego pytania 
od łożono na nas tępujące posiedzenia.

Izba przyję ła  w ięc  zasadę m ia now ani a  prezydenta 
przez w y b o ry  pow szechne  i bezpośrednie  narodu

Zachodzi tu jeszcze pytan ie  czy n o m i n a c j a  ta ma 
nastąpić przez całą m asę  l u d u ,  czy też przez d w u s t o ­
pn io w y  wybór .

P a ry ż  S. październ ika .  Posiedzenia  zgromadzenia 
n a ro d o w e g o  nie było.

Pie rwszy  t ra ns po r t  złożony z 800 F ra n c u z ó w  udaje 
się dzisiaj do Algieryi  celem kolonizacyi  tej posia ­
dłości  s tosownie  do p r a w a ,  k tórego  szczegóły zako­
m u n ik o w a l i ś m y  naszym czytelnikom.  Minis ter  wojny  
Lam or ic i e r e  pożegnał  tych ko lon is t ów  opuszczających 
Fr a n c y ą ,  p iękną  m o w ą  z a c h ę c a j ą c ą  icli do przyjęcia za­
sady b r a te r s tw a  nie tylko w  życiu ich po l i tyczncm,  
ale towarzyskiem i p r y w a l n e m ,  jako  jedynego ich 
szczęścia i pomyślnośc i  w lej now ej  dla nich krainie.

P aryż  9. październ ika .  Dziennik des Debats p o w t a ­
rza w ia dom ość  podaną  przez dz iennik la Sen/inelle dc 
Toulon,  że wieść  p o w r o t u  eskadry  f rancuzkiej  z o k o - t 
lic w ło sk ic h  do T ul onu  co raz więcej  się po twierdza .

P aryż ,  10 paździer .  Zgromadzenie  na ro d o w e  pr zy­
j ę ł o ,  627 g losami  przeciw'  130, 43ci a r ty k u ł  p ro jek tu  
do k o ns ty tu cyi ,  który lak o p ie w a :  „Prezydent  m i a n o ­
wany będz ie  g łosowan iem la jem ne m i większością 
bezwzgl ędn ą ,  przez w y b ó r  bezpośredni  wszystkich  d e ­
par tamen tów '  f rancuzkich  i Algieryi .“ W y b ó r  d w u s t o ­
pnio wy ,  proponow-any przez oh. Lacrosse i Mor t im er  
T e r n a u \ ,  odrzucony zos tał ,  r ó w n i e  jak  i inna jeszcze 
p o p raw ka ,  w'edług które j  p rezy den t  mia łby być m ia ­
nowany  przez izbę z pomiędzy  dziesięciu kandydatów 
przeds ta wio nych  przez wybory  powszechne .

Do powyższego  a r t y k u ł u  do dano  jeszcze (en w a r u ­
n e k :  że nie dosyć na lem aby kandyda t  o t rzymał  
większość  . bezwzględną  g ło só w ,  ale po trzeba  jeszcze 
żeby ta większość  przyna jmnie j  z dw óc h  m i l io n ó w  się 
składała.  Gdyby zaś takiej  większości  n ik t  nie o t rzy­
m a ł ,  natenczas izba sama wybierze  prezydentn rzeczy­
pospol i te j  pomiędzy  p ięc ioma kandydatami ,  którzy o- 
t rzymal i  najwięcej  głosów.

Po tem roz pr awia no  nad k i lkoma p o p r a w k a m i  ma- 
jąccmi  na celu wyłączenie od obie ralnośc i  na prezy ­
denta.  Ob. Devl lle  w n o s i ł ,  aby żaden jen era ł  nie mógł  
być  o b r a n y m ,  lecz wniosek  jego  p ra wie  je dno myś ln ie  
odrzucono.  Dina p o p r a w k a ,  w e d łu g  k tóre jby  wszyscy 
cz łonkowie rodz in daw niej we  Francyi  panujących  do 
ob ie ra lnośc i  p rzypuszczeni  nie by l i ,  po d ł u g ich  d e b a ­
ta ch ,  r ó w n ie  odrzucon ą  została.  Dwie z tych rodzin 
są teraz na  w y gnan iu  i wątp imy,  aby kto z n ich  chciał  
się o p r e z y d e n tu rę  rzeczypospoli tej  ubiegać.  Co się 
tyczy trzeciej ,  rzeczpospol i ta  sama zniosła praw o w y ­
gnania,  k tóro na niej c iężyło,  a dw ó c h  jej  cz łonków 
zasiada dzisiaj  w zgr oma dzen iu  narodo wem.  Zapóźno 
więc  teraz wykluczać  ją z p o d  prawa ogólnego.  W r e ­
szcie w  ciągu tej rozprawy Ludw ik  Bonapar te n ie ­
śmia łym i n ie p e w n y m  głosem ośw iadczy ł ,  zo nie jest 
i nie chce aby go nazywano p re te n d e n te m

Nnkoniec izba zakończyła pos iedzenie  przyjęc iem a r ­
tyk ułu  45,  k tóry  s tanowi ,  ze prezydent  rzeczypospo­
litej  ma  być obr anym na la t  cz te ry ,  po skończeniu 
zaś swojego ur zęd o w an ia  nie będzie  mógł  być na n o ­
wo  ob ra ny m aż po u p ły w ie  d ru g ic h  lat cztery.

Dalsze r o zpr aw y nad pro je k te m kons ty tucyi  c h w i ­
lo w o  odłożono.

P o d łu g  §. 119 kons ty tucyi  w ybór  prezydenta  ma n a ­
stąpić zaraz po przyjęc iu tejże kon s ty tucyi ,  k tóra  j e ­
szcze w tym mies iącu ukyńczoną  i przy ję tą  być  może;  J

tak im sposobem w y b ó r  p re zyde n ta  nas tąp iłby już  w  
przyszłym miesiącu.

Mówią,  że jeneraLUavaignac moc no nalega, aby to 
ja k  na jprędze j  uskutecznić ,  bo rozpraw y nad kwes tyą  
prez y d e n tu ry ,  w  k tóre j  izba przec iwko zdaniu m i n i ­
s t r ó w  g ło so w a ła ,  okazały m u ,  że rząd teraźniejszy 
nie najsi lniej  stoi.

§ojiii wiedeński.
P ięćd z ie s ią te  p iąte pos iedzen ie  po zagąjeniu  

sejiuu I g o  października.
( Dokończenie.)

P r y b i l  wnosi ,  aby na tychmias t  obrać komis j ę ,  kto- 
raby po t r zebne  obmyśl i ła  ś rodki ,  członków' lej k o m i ­
sy! niecha j  obierze prezes 2 z każdej p rowincyi .  W n i o ­
sek przyjęty,  prezes obie ra  dla Czech:  P r y b i l a  i 
R o r r o s z a ,  dla Styryi:  K r a i n c a  i K o n i g s  h o  f e r a , 
dla Ill iryi:  A m  b r o s z a  i S c h o l a ,  dla niższej Aus try i : 
F i s c h h o f  i S z u s e l k a ,  dla D a lm a c j i :  P h i  l i  p i  i 
P e  t r a n  o w i  c h ,  dla wyższej Austry i: P e i t l  e r  i Gs l in  i- 
t z e r ,  dla Morawy:  F a i f a l i k  i H e i n ,  dla Tyro lu  
T u r k o  i G r e d l e r ,  dla l s t ry i  G o b b i  i M a d o n i z z a ,  
dla Galicyi:  B o r k o w s k i  i S z u s z k i e w i c z .

P r e z y d e n t  wzywa komisyę,  aby się natychmias t  
zebrała  i po t rzebne  wnioski  w  godzinę izbie p r z e d ło ­
żyła. Na życzenie zeby i dla miasta  W ie dn ia  dw óc h 
cz łonków tej komisyi  dodać, wyznacza p rezydent  B r e -  
s t l a  i P i l l e r s d o r f a .  — Pos iedzenie zawieszono na 
czas nieoznaczony,  zaczyna się znowu o '/Ą na 2gą.

L o e h  n e r  wnos i,  aby trzecie odczytanie zezwolenia  
p o d a tk ó w  przez aklamacyą przyjąć ;  tak się slaje. ‘

K r a u s  dz iękuje  za to, życzy sobie jednak ,  to p o ­
ś rednie  poda lk ina  pó ł  roku  rozpisane  były,  k tó re  nie w y ­
bierają się przez ug odę  lub wydzierżawienie .  Izba j e ­
d no g ło śn ie  to przy jmuje

B o r r o s z  donosi ,  że kuimsya sądziła w' d u c h u  l udu  
pos tępować,  kiedy rząd w ręce  3 p o p u la r n y c h  m i n i ­
s t r ów  K r a u s a ,  H o r n  h o s t i a  i D o b b l h o f a  oddała,  
Kraus szczególniej  zasłużył  się sp rawie  ludu,  że nic- 
chciał  kon t rasygnować  pisma cesarskiego.  (Oklaski.)

K r a u s  dziękuje za zaufanie i przyrzeka wszelkich 
sił użyć, aby usprawiedl i wić  (o zaufanie.

B o r r o s z  odczytuje  następujące wn io sk i  komisy i :  
„Se jm uchwala ,  żeby trzech m i n i s t r ó w :  H o r n b o s t l ,  
D o b b l h o f  l K r a u s ,  sprawy  całego m in is te r ju m  p r o ­
wadzil i ,  dopo kąd  ostateczne po tw ie rdzenie  cesarza nie 
przyjdzie,  ci mają się n ieustannie z sejmem znosić.

Po d ru g ie :  będz ie  wydane  m e m o r a n d u m  do cesarza 
i p rokiamacya  do ludów', zastąp ionych  w se jmie p a ń ­
stwa.  (Oklask i . ) ...........................   * ..............

P i l l e r s d o r f  dodaje,  że ob ad w a  te pi sma Szuselka 
ma zredagować.

S i e r a k o w s k i  w nosi, zeby z wyją tk iem Hornbos l la  
i Dobblhofa, '  inne min is te r ia  przez 3 cz łonków se jmu 
sp ra w o w a n e  były. W niosek  ten n i e  z n a j d u j e  p o p a r c i a ,  

'w n io sk i  komisyi  przyjęte.  > ,
L o e h n e r  prosi ,  aby izba pozwoli ła,  żeby go jego 

przyjaciel Biliński,  w  komisyi  nieustającej  zastąpił,  
ponieważ  jest  znużony.

S m o l k a  donosi ,  że depeszą telegraficzną d o w i a d u ­
je  się ze 1200 r o b o tn ik ó w  z kolei  żelaznej Glognic- 
kiej przyjechać do Wiednia  zamierzają.

G o l  d i n a r k  rob i  uwagę  że już  urzędow i lelegra-  
l ieznemu nakazano,  aby tej jeźdz ie  przeszkodził .

K r a u s  sądzi, iżby najstosowniejszą rzeczą było,  d o ­
tyczące ś rodki  zostawić m in is te r jum ,  ponieważ  te le­
graf  nie ma  na tyle siły.

H o r n b o s t l  oświadcza,  iz zaraz pobiegnie,  aby p o ­
t rzebne  rzeczy rozporządzić

Po godzin ie  prze rwy  czyta Szuselka proklamacyę  
do l u d ó w  ausf ryackich,  k tóra  jednog ło śn ie  z p o p r a w ­
ką Lubomir sk iego ,  zamiast „ A u s l i ja c y  — ludy Au- 
s t ryi" przyjętą została. 1 *

H o r n b o s t l  p rosi  o uw ol n ie n ie  go z m in is t e r ju m  
ponieważ  teraźniejsze okol iczności  wymagają  sity i e- 
nenergi i ,  której  on nie posiada.

J o n a k  odpowiada ,  że teraz o to idzie,  aby każdy 
krok rządu mia ł  zaufanie u ludu,  oto aby pojąć o b e c ­
ną chwi lę ,  i b ron ić  zagrożonej  wolności .  Zaufanie 
izbie i po za izbą wzmocni  m in is t ra  więc  w imie  le ­
go zaufania ludu  , izba nie może przyjąć dyinisyi.  
(Oklaski.)

H o r n b o s t l  odpowiada ,  że może w najbliższych 
dniach  nade jdą  ciężkie próby,  k t órym  on może  niepo- 
doła, j ed na k  s łuchać  będzie izby i zostanie na
miejscu.  . . . . .  ... . ...

Potem przyjęło wniosek Borrosza i Z iemia łkowskie-  
go względem rozgłoszenia ' powyższej  ■ p i o k ł a m a c y i : 
przez plakaty,  gazety urzędowe ,  cyrkuły  i gub e rn ia  i 
przez pos łów  s a m y c h ; Ziemia łkowski  wniósł ,  aby t a k ­
że przez genera lne  komendy w rozkazach dz iennych 
wojsku.

Na wniosek  U m l a n f t a ,  wydzia ł  nieustający w z m o ­
cniono  10 członkami , na wmiosek zaś L a n g i e g o  u- 
chw alono  aby d epu to w au i  na każdy a la rm zg ro m a ­
dzili  się, nic czekając osobnego wezwania .

F m l a u f t  wnosi ,  aby polecić wydz ia łow i  k o n s t y t u ­
cy jnemu,  aby w  36 godzinach przedłożył  izbie p ro je k t  
p r aw a  dla gwardyi ,  mo gąc  do tego użyć pro je k tu  
przez radę  adminis t racy jną  tutejszej gwardyi  w y r o ­
biony.  Ten projekt  aby wszedł  zaraz do porządku 
dz iennego i pod obrady.

K r a u s  sprzeciwia się temu, bo chociaż pokazuje  
się nagła pot rzeba  takiego prawa,  j edn akż e  chodzi tu 
o skuteczność,  abyśmy nie  byli p rzymuszemi  za c h w i ­
lę znowu je  zmieniać.  Będę  nagli ł  r o z p o c z ę t ą  juz  w 
ly*n względz ie  pracę  i j u t r o  będę  m ó g ł  izbie p o w i e ­
dzieć, kiedy przedłożenie takiego p rawa spodziewać 
się można.
■i ------------ u — ~ H i   n-

Drukiem l Piotra Piilera.

J o n a k  ;wnos i ,  aby b io rąc  osobie na ukę  z doświad- i  
czenia m in is te r ju m  nową  prow izoryczną  u s t aw ę  dla 
gwardy i  wydało.  Od tego w n io s k u  jako  też od w n i o ­
skó w Sierakowskiego,  1) aby wyda ć  proklamacyę  do 
wojska,  2) aby ją komisya  z 5ciu na tychmias t  ułożyła,
3) kap itulacya  na 3 lata zniesiona,  4) cielesna chłosta 
zniesioną była,  5) właściciele p u ł k ó w  istnieć ustają,  6) a- 
wans  tylko w e d łu g  zasług szedł, — przeszła izba do 
porządku  dziennego.

K u  d l i c h  wnos i ,  aby wyznaczyć komisyą  obrony  
mias ta  z 5ciu k tóraby  przy b o k u  naczelnika gwardyi  
stała.

B o r r o s z  wnosi ,  zeby się to dało uskutecznić,  g d y ­
by wydział  nieustający przez 5 m ężów  świadomycn.  
sztuki wojenne j  był  wzmocniony,  i żeby ci osobne 
sekeye tego wydzia łu,  co do ob ro ny  miasta stanowi l i .  
Wniosek  ten przyjęty i do tego Catinell i ,  Zbyszewski,. .  
Schneider ,  Stobnicki  i Mul le r  wybrani .

P ięć d z ie s ią te  szó s te  posiedzen ie  p o  zagajen iu  
se jm u  dnia 8go  października. -

T u r k o :  W  austryackie j  powszechnej  gazecie stoi  
j akoby sejm pros i ł  cesarza, aby a rcyksiążąt  Ludwika ,  
Franciszka  Karola i Zofię wydal i ł  z d w oru .  Teraz p o ­
winno  być godne  zachowanie  się prasy,  aby przez fał­
szywa wieśc i nie u t ru dn ia ła  przywrócenia  porządku.  
R eda kt o r  p ow in ie nby  tę wdeść spros tować .

L o e h n  e r  i U m l a u f t  zapewniają,  że re daktu i  pi zy-• 
rzekł  sprostowanie .

B o r r o s z  w no s i :  1) Sejm który i tak przed  u k o ń ­
czeniem dzieła konstytucyi  n ie rozwiązalnym jest,  o- 
świadcza,  iż pod najgroźniej szeni i  okol icznośc iami  i 
pod  żadnym w’zględem rozwiązać się nie chce, lecz 
w ie rn ie  obow iązku  dopełn i.  2) Se jm jest  n iepodzie lną  
całością i zastępuje  wszystkie ludy,  k tóre  doń  swoich  
reprezentantów'  posiały.  3) Sejm jes t  w  skutek  cesar ­
skiego mani fes tu  26go czerwca,  i w  skutek w oln ege  
w yb o ru  wo ln ych  ludów', k tór e  w n im są zastąpione 
je dynym konsiy tacyjnym p r a w o w i t y m  orga nem  mię  
dzy konsty tucyjna  mo na rc h i ą  i wszechw ła dz tw em  l u ­
du. 4) Sejm składając się z wolnych  zas tępców w o l ­
nych l u d ó w  Aust ry i  nie będzie na żadnego z po s łów  
mo ra lnego  k ład i  p rzymusu ,  aby pozostał .  5) Se jm 
będz ie  się t rzymał  ściśle kons ty tucyjno  legalnej  p o d ­
stawy i zachowa ś rodkami  konsty tucyjno  lega lnemi  
ojczyznę, Iron dziedziczny i wolność  ludów. 6) Sejm 
wszystkich posłów,  k tórzy się bez- lub  z u r lo p em  o d ­
dalil i ,  wzywa ażeby się najdalej  w' 14 dn iach przy posie- 
dzedzeniach sejmu znajdywali .  W n io s e k  ten przyjęta.

F i s c h h o f  wnosi ,  aby liczba obecnych p os łó w  do 
wiadomośc i  podaną była.  Liczba ta wyno s i  251.

Odczytano oi lezw'ę. s towarzyszenia r o bo tn ik ow ,  w 
k t ó re j ,  oświadcza,  iz pała za wolnośc ią  i p o ­
rządkiem, a brzydzi  się ana rc h ią ;  dla lego dziękuje 
se jmowi ,  żc ujął silną ręką rządy i poddaje  się do dy ­
spozyc j i  se jmu,  którego uchw'ał życiem bronić  będzie.  
Zg romadzenie  oświadcza,  iż z u p o d o b a n i e m  tę odez­
wę przy jmuje i poda ją do publ icznej  wiadomośc i ,  abv 
pokazać jaki  du c h  w  W i e d n i u  panuje.

Bo zawieszeniu rozpoczyna się znow u  posiedzenie  
o na Olą.

P r a d o  u wiada mi a  od wydzia łu  n ieusta jącego,  że 
m u  minis ter jun i  oddało proźbę ma g is t r a tu  Preszbur-  
sk iego:  że Jelacżyc grozi ł  Preszburgow i  b o m b a r d o w a ­
niem, jeżeli mos tu  łyż wowego nie postawi ,  prosi  z a ­
tem m in is te r jum  o doniesien ie  se jmowi.  Da tu m  p o ­
dania se jmowi  jest  7go paźdz ie rnika  o północy.  W y ­
dział jest  tego zdania iż ani  m in is te r ju m  ani  sejm 
nic nic mają  w Węgrzech  do rozkazu, Jelaczyc nie  
podlega  im, więc nic innego uczynić nie można  jak 
tylko donieść mu, że sejm tity I. m. m on a rc hy  prosi ł ,  
aby swój  manifes t  odwoła ł ,  m o n a rc h a  zaś przyrzekł ,  
ze złoży ni in i s ler jum ludowe,  i z n im się naradzi  o 
tern, więc takowy akt nieprzyjaciel ski  by łby p r z e c iw ­
ko rozporządzeniom m o n a r c h y . ’ Tak ma m in is te r jum  
b a n o w i  napisać.  Zresztą m in is te r ju m  pos łało gońcem 
prośb ę  do cesarza. — Izba zgadza się z p o s ta n o w ie ­
n iem wydziału.

Potem odczytuje  P i l le rsdor f  adres  do cesarza m ó ­
wiący o miłośc i  ludów,  n ieograniczonej  do cesarza i 
o po wi nnośc i  cesarza ufania lu d o m  i icli zastępcom 
że przez odda lenie się monarchy ,  wojna  d o m o w a  p o ­
wstać może,  zatem z ufnością woła ją sejm i lud,  aby 
m on a rc h a  wróc i ł  na czoło rządu,  by przezlo dzieło 
uk ons ty tu o w an ia  nie było opoźnjonc ,  aby się otoczył  
doradżcami  z ludu,  i darował-  pokój monarch i i .  Adres 
ten przyjęto,  . ,

H o r n b o s t l :  Ot rzymałem od cesarza następujące  
p ismo : „Kochany H o r n b o s l l u ! W z y w a m  cię, abyś  się, 
dla kont rasygnowaii ia  moich  rozporządzeń u da ł  do 
mojego obozu nadwor ne go . "  Bilet  t en jes t  z S ieghard ls -  
ki rchen,  lecz n iewiem czyli cesarz tam bawi ,  czyli też 
w przejeździe tylko pisai.

Uchwalono ,  aby fu e r s p e r g o w i  posłać kopię  tego b i ­
letu i prócz tego ogłosić go druk iem .  Posiedzenie 
kończy się z t em p o s t ano w ie ni em ,  aby się ju t r o  o 0. 
zaczęło,  jeżeli  będzie pot rzeba ,  jeżeli  nie tedy sekeye 
będą  ob rado wać  nad p ra w a m i  zasadniozemi.  Gdyby 
a la rm bi lo,  każdy pose ł  ma się do izbyt udać.

+ '■ l u s e  r  a i  j .
Niżej podpisana  powróc iwszy  z p o d r ó ż y , - m a  sobie 

za zaszczyt, uw iad o m ić  Szanowną Publ iczność ,  iż n a ­
ukę  śp i ew u znowu rozpoczęła,  — uprasza oraz — by 
jej  Szanownego zaufania n ieodmów i ła .

Henriette La Hoche, 
nauczycielka śpiewu.

Błizszą wia domość  w kamienicy  Penlhera ,  przy ulicy , 
szerokiej  pod 1. 801 w oficynach na 2em piątrze.  (1)

T e a t r .  W  Środę  18. wrześn ia :  Gracz, d r am a t  w  5 
aktach.


